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Co dzień niesie? 


Wyklęli Boga, splugawili Kościół, wy- 
parłi się wiary, zbeszcześcili monstrancyę, 
opłułi wszystko, co dotąd za świętość by- 
0 uważanem. 

Wyszydzili ognisko rodzinne, zohy- 
dziti związki małżeńskie, wyśmiali cnotę, 
Wyszydzili miłość i wierność, a zrodzone 

 bydlęcym popędem bękarty ogłosili spo- 
ecznym ideałem. 

Chrystusa nazwali kuglarzem, ewan- 
gelję oszustwem, patryotyzm waryactwem, 
tradycyę gnojnikiem, zasługi przodków 
Szantażem, a cześć i miłość dla przeszłości 
narodowej — kontuszowem komedyan- 

_ Ctwem. 

c Cierpienia męczeniików za sprawę 
pofską, nazwali obłędem derwiszów, śmierć 
za wolność ojczyzny samobójstwem sza- 
leńców, wszelkie poświęcenie się ma- 
niactwem narodowem, a kurhany i mogiły 
wodzów naszych są dla nich „ołtarzami 
ałwochwalstwa* i „kopalnią patryotyczne- 
80 oszustwa“, 

. Wszystko co było, co minęło, i co 
lest, a nie jest przez nich, napiętnowali 
lako. stek łotrowstwa, jako zbiornik po- 
dłoty, i plując rozbestwioną śliną na prze- 
Szłość i na teraźniejszość, rechoczą wężo- 
Wemi . paszczami: hańba! na hak! na 
Pohybel ! 

A gdy już w teoryi wszystko obrócili 
W gruzy i załali potopem. kału — wtedy 
PO nad tem bagniskiem rozwinęli „Czer- 
Wony sztandar* i poczęli wołać: 

— Ludu roboczy ! Oto my, wasi zba- 
Wcy i bogi, głosimy nowe życie i nowe 
Podstawy wielkiego bytu... 

— Przeobrazimy ziemię i wszystko, co 
na ziemi... 

„, — Padoł płaczu zamieni się w raj 
I powszechną szczęśliwość... 

— Nie będzie ani biednych, ani bo- 
gatych. Zrównamy wszystkie stany, i będzie 
leden naród i jedna miłość na świecie... 

— Ale, aby to się stało, dajcie każdy 
Po szóstce na fundusz wyborczy! 


"Tzw" 


jest 


U nas i ma świecie. 


i Na wczorajszem posiedzeniu Sejm 
chwalił 


ustawę drogową 


Wszystkimi głosami przeciwko jednemu, 
Poczem toczyła się długa dyskusya nad 
rezolucyami komisyi drogowej, które w 
ońcu wszystkie uchwalono z poprawkami 
Posłą Lea i Marjewskiego. 
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Przy. końcu posiedzenia odczytano 
wnioski i interpelacye, a między temi in- 
terpelacyę posła dra Głąbińskiego i to- 
warzyszy 


w sprawie paralelek ruskich, 


z zapytaniem do c. k. rządu: 

w jaki sposób uzasadnić zamierza ja- 
wne i bezprzykładne naruszenie ustawy 
krajowej z roku 1867, tudzież czy c. k. 
rząd jest skłonny zarządzenie, kreujące ru- 
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skie gimnazyum w Brzeżanach i drugie ru- 
skie gimnazyum we Lwowie, wstrzymać 
aż do sankcyonowania ich przez kompe- 
tentny do tego obecnie obradujący Sejm ? 

Ciekawiśmy bardzo odpowiedzi. 

O posłuchaniu deputacyi - prołesorów 
uniwersytetu „lwowskiego u ministra 
oświaty dra Marschetta, donoszą: 

Prof. dr. Gluziński przedłożył mini- 
strowi rezolucyę profesorów uniwersyżetu 
lwowskiego, na co. minister odpowiedział, 


Samobójstwo studenta. 


Kloch Rok aao 


22 GONIEC POLSKI z środy dnia 13. marca 1907. Nr, 48, 
oświadczając, że organizacya polskiego |, by wziął w obronę ich interesa żydowskie | EMILIAN CIESIELSKI. 
uniwersytetu we Lwowie, tak jak ją przed- | w Dumie — albowiem oni nie mają tam 


stawia rezolucya, odpowiada w zupełności 
istniejącym przepisom i dlatego musi być 


za prawnie istniejącą uważaną. 


Zaznaczył dalej pan minister, że wy- 
padki z dnia 23. stycznia b. r. zasługują 
na najostrzejsze potępienie i droga na 
którą wstąpiła pewna część studentów ru- 
skich, w żaden sposób nie może być za 
odpowiedną uważaną do uzyskania naro- 
dowych i kulturnych zdobyczy. 

Równocześnie wyraził minister także 
ubołewanie swoje, iż część studentów Po- 
laków dała się pociągnąć w dniu 24. lu- 
tego b. r. do czynów gwałtownych wzglę- 
dem uczestników ekscesów z dnia 20-go 
stycznia b. r. co] dało powód do wstrzy- 
mania wykładów. 

Następnie zastanawiano się przy współ- 
udziale szęfa sekcyi Dr. CĆwiklińskiego nad 
poszczególnymi punktami rezolucyi profe- 
sorów i środkami, jakie przedsięwziąć na- 
leży w celu 


jak najrychlejszego podjęcia przerwanych 
wykładów. 


Mniejmy więc nadzieję, że cała sprawa 
wnet będzie pomyślnie dła młodzieży i pol- 
skości naszej wszechnicy załatwioną. 

Jak wiadomo ma Cesarz w kwietniu 
udać się na pobyt kilkudniowy do Pragi. 

Dzienniki zapewniają, że z Cesarzem 
RZ: do Pragi oprócz prezydenta br. 

ecka — także obaj ministrowie rodacy 
dr. Pacak i dr. Prade — oraz minister 
handlu dr. Forst i minister oświaty dr. 
Maschett. Cesarz zamieszka na Hradczynie. 

W połowie maja zaś ma Monarcha 
udać się na kilku tygodniowy pobyt do 
Budapesztu. 


Z Warszawy 


donoszą, że cała ludność żydowska kró- 
lewstwa ma zamiar wnieść petycyę do po- 
sła gubernii petersburskiej Hessena — aże- 


RZA 
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HANDLARZE DUSZ 


Galicyjska powiaść kryminalna, 


L 
FEIANDEL O KREW. 


Šmiertelna groza ciszy zaległa salę. 
Wszyscy byli perma że teraz nastąpi 
coś, czego w Rio nie widziano jeszcze! 

Murzyn leżał na ziemi i kopał konwul- 
syjnie nogami, nie mogąc się natychmiast 
zerwać z pośród stolika i stołków. Z gar- 
dła jego wydobywało się rzęrzenie, podo- 
bne do charczenia dobijanego konia. 

Najbliżsi tego zajścia świadkowie, wi- 
dząc, że Gorgo usiłuje powstać, poczęli 
z największem przerażeniem uciekać z po- 
bliża miejsca, na którem — według ich 

rzekonania — rozegra się teraz walka na 
mierć i życie, 

Kelnerzy dopadli najbliższych stolików 
i poczęli je unosić szybko z miejsca zbli- 
żającej się katastrofy. Byli oni odpowie- 
dzialni za całość sprzętów, naczyń i za- 
stawy, i ewentualną, przez gości zrobioną 
szkodę, musieli pokrywać z własnej kie- 
szeni, więc też z błyskawiczną szybkością 
ratowali co mogli. K 

W jednej chwili miejsce całe dokoła 
opróżniło się i pozostał wolny plac kilku- 

etrowej średnicy. 

Murzyn podniósł się właśnie ze ziemi, 
a oszołomiony jeszcze uderzeniem, szukał 
jak pijany Śmiałka, który odważył się 5o 
uderzyć. 

. — Basztoń — rzekł Cezary spokoj- 
nym i zniżonym głosem — teraz chodzi 
o waszą córkę. Jeśli tego łotra nie zgnie- 


przedstawiciela swojego. Petycya żąda — 
aby zagwarantowane były prawa miejszości 
wtedy, gdy się da Królewstwu autonomię, 


co wszyscy uważają jako rzecz bardzo 
blizką, 


Strejk robotników w paryskiej elektro- 
wni trwał jeszcze do wczoraj wieczora. 

Paryż pogrążony nibyto w ciemno- 
ściach — a ludziskom się zdaje, że przy 
świeczce lub lampie naftowej żyć niepo- 
dobna. 

Tymczasem tak źle nie jest, żyło się 
ongiś daleko lepiej i dostatniej przy ko- 
minku i świeczce łojowej objaśnianej szczy- 
pcami — i zupełnie nie zatruwał nam doli 
brak elektrycznego Światła. Ot poprostu 
przyzwyczailiśmy się do elektryki — tak 
samo jak do ciasnych trzewików — i zdaje 
nam się, że bez obojga żyć nie możemy. 

Więc był w”Paryżu gwałt ogromny, 
bo też spiętrzyły się odrazu różne niedo- 
godności codziennego życia, 


A że ludzie, a zwłaszcza ci, którzy 
mają pieniądze, lubią wygodę, choćby to 
nawet byli dawni towarzysze z pod naj- 
bardziej czerwonego sztandaru, więc dla 
tej wygody uwzględniono niektóre żądania 
robotników elektrowni paryskiej 

i Paryż znowu zajaśniał 
światłem elektrycznem. 

Z tego świetlanego strejku narobili 
lwowscy socyaliści takiej wrzawy, że nie 
uczyniliby chyba większej, 

gdyby wszyscy swiatłodawcy galicyjscy 
zastrejkowali. 

Ale cóż robić, na bezrybiu i rak rybą, 
ale tym razem i w Paryżu nie zrobili 
z owsa ryżu, skoro tylko niektóre żądania 
strajkujących na tak liczne i alarmujące te- 
legramy Głosu i Naprzodu, uwzględnione 
zostały. 


ciesz, to Antosia jutro przepadła.. na za- 
WSZE... x 

I po tych słowach porwał za ramię 
Kostka i cofnął się z nim, bo murzyn ze 
strasznym rykiem zbliżał się właśnie do 
Basztonia. i 

Ale i Basztoń przedstawiał w tej chwili 
straszny obraz, nie człowieka, tylko raczej 
rozjuszonej bestyi. 

Myśl o córce, o j 
go dzikim szałem. 

To też zaledwo murzyn, biegnąc ku 


ej zgubie, napełniła 


niemu bokiem i pochylony, jak podczas 


cyrkowych zapasów, zbliżył się do niego 
na odległość ręki, Basztoń zwalił się na 
niego na oślep, zarzucił mu swe potężne 
ramiona na szyję, i po kilku gwałtownych 
szarpnięciach zwalił się razem z nim na 
ziemię. 

W całej sali rozległ się okrzyk prze- 
rażenia, bo dwa te kolosy upadkiem swo- 
im wstrząsnęły całą salą. 

Murzyn zaklął pod nosem niezrozu- 
miale, Basztoń zaś, leżąc obok niego, po- 
czął go dusić za szyję ramionami. 

Ale ramiona tego olbrzyma, podobne 
do sporych konarów wielkiego drzewa, były 
za grube i za mięsiste, aby szyję murzyna 
skutecznie, to jest aż do uczucia duszno- 
ści, ścisnąć mogły. To też Gorgo, wpra- 
wny nieco w atletyce i w niektórych chwy- 
tach, wysunął po chwili głowę z uścisków 
Basztonia i swoimi rękami oplótł mu bio- 
dra i część grzbietu. Uchwyciwszy go w ten 
sposób, zdawał się zyskiwać nad strasznym 
przeciwnikiem przewagę. 

Tymczasem Basztoń, niemogąc się wy- 
rwać z rąk murzyna, uchwycił go za głowę 
i raz i drugi jego czarnym łbem rymnął 
o podłogę. 

W tej chwili na jasno woskowanej po- 
sadzce pokazała się rozbryzgnięta do koła 
krew. ` 


ZDRAJCY. 


(Dokończenie). 


Koroną szlachetnych popędów ówcze- 
snych świętojurców było niesłychane wyda- 
rzenie w r. 1849, które nietyłko napiętno- 
wała cała prasa europejska mianem hańby 
i podłej zdrady, lecz także wstecznicy i wro- 
gowie wolności ostro potępili ówczesny 
postępek lwowskich ukraińców, którzy wła- 
snym kosztem uformowali dwa pułki ru- 


skich strzelców i wysłali je przeciw Wę- 


grom walczącym i rozlewającym krew za 
wolność. i ` 

Gdyby chcieć wyliczyć. wszystkie wy- 
darzenia ówczesne, zaaranżowane przez 
Rusinów i wynikłe z nich szkody dła mie- 
szkańców innej narodowości, niewystar= 
czyłyby grube tomy. To -też cieszyli się oni 
względami ówczesnej metternichowskiej biu- 
rokracyi, podobnie jak dziś trzymając rękę 
z prusakami austryackimi, byli faworytami 
na każdym kroku. 

4. listopada 1848, kiedy Lwów leżał 
w gruzach zbombardowany przez Hammer- 
steina, prasa zawieszona, wszystkie stowa* 
rzyszenia zamknięte i rozwiązane, nad ży- 
ciem politycznem zawisła ciężka Śmierć, 


`~ 


a rządziły tylko rakiety i armaty z Wyso- 


kiego Zamku, ruska rada narodowa Świę- 
tojurców w najlepszym humorze pod ochroną 
granatów zdobywcy bezbronnego Lwowa 
radziła na placu św. Jura iferowała wyrok 
podziału Galicyi na polską i ruską. Ci świę* 
tojurcy z duszy nienawidzili wybitniejszyci 
ludzi, stojących na czele ruchu społecznego 
i politycznego w naszym kraju. Podobnie 
jak dziś, oszczerstwami i błotem starali się 
zatopić każdego w opinii. publicznej, kto 
był im niewygodnym. Terroryzmem usiło- 
wali usunąć i sparaliżować czynnych ludzi, 


czego dowodem niech będzie list anoni- 


mowy, który otrzymała Smolkowa 20, paź” 
dzierhika 1848 roku: 


Murzyn, który dotąd pragnął w tel 
walce zachować jakieś reguły zapaśnicze 
począł teraz zgrzytać z wściekłości zębami, 
i wypuściwszy Basztonia ze swych objęć, 
swą muskularną i wprawną do uderze 
pięścią walił w Basztonia, gdzie go 
trafić. 

Razy były straszne. Biedny Mazur za 
każdym uderzeniem stękał strasznie i w 
rozpaczliwie : 

— Rany Boskie... Rany Boskie | 

Publiczność zgromadzona w sali po” 
częła krzyczeć z przerażenia: 

— Zabije go! zamorduje! 

A Basztoń, zamiast na razy odpowiadać 
razami, z dziwną nieporadnością starał Się 
tylko podnieść ze ziemi, bo niebył wido” 
cznie przyzwyczajony do walki w leżącej 
pozycyi. 

Nareszcie udało mu się to, mimo usta” 
stawicznych uderzeń pięścią Gorga, które 
innemu byłyby wszystkie kości na miazgć 
potrzaskały. 

Ale Gorgo wstał razem z nim i w dzi- 
kim szale okładał go pięściami dalej. Ba" 
sztoń zdawał się być od tych uderze 


ogłuszony, chwiał się i zataczał, i miał0 . 


się wrażenie, że stał się już niezdolnym 
jakiejkolwiek obrony. j 
Szał i wściekłość murzyna dosięgty 
szcżytu, gdy Basztoń . odruchowo po% 
się nareszcie bronić. Z początku aniał 
się tylko przed razami, aż widząc, że t0 
go nieuchroni, rzucił się na murzyna, po", 
wał go w pół po nad biodrami i uniósł 
w powietrze. 


(C. de-a) 


A 


| 
| 
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Pani Smolkowa! > 


Obchodzi mię przyszły los Pani nie- 
pomału, najsroższe burze zagrażają jej 
miałemu, chociaż bez serca mężowi, któ- 
ire i głowa paść musi w, odwecie za śmierć 
Sz achetnego Latoura, do jako prezes nie 
Powinien był przyzwolić, aby amnestyowa- 
no zabójców dzielnego Latoura, męża, któ- 
Ty sobie tylko życzył i tak działał, aby na 
egalnej drodze zapewnić nadane swobody, 
Nie zaś, aby się proletaryusze ze wszystkich 
austryąckich prowincyj zbiegali i pod osło- 
ną lewej strony Sejmu (do których i Pani 
Pięknobrody mąż należy), swoje zbrodni- 
Cze dzieło dokonali. Czy mąż Pani jest 
olakiem, że bierze w opiekę burzliwych 
olaków ? Odpowiedź: Bynajmniej! jest 
i Czechem, Smolka! A gdyby nawet i był 
olakiem, toby mu tym więcej przynosiło 
awy, gdyby się na drodze prawej i zdro- 
Wego rozsądku jako przyjaciel Polaków za 
nimi ujmował, ujmując się za Polakami 
ędnymi i wyłamującymi się z karbów le- 
galnego porządku i prawa, przyspiesza 
tylko ich rychłą zagładę. Mąż Pani nie jest 
Przyjacielem wolności, a oczywistym tego 
owodem, że działa przeciw prawnej na- 
Iodowości tutejszych Rusinów, którzy są 
pierwotnym narodem w Galicyi, a zatem 
Przeciw swemu moralnemu przekonaniu. 
A ponieważ to czyni i pracuje nad obale- 
nem całej monarchii austryackiej, przeto 
Zostało postanowione, że jego głowa 
Paść musi, każdemu Rusinowi będzie 
0 opowiadane, co Smolka dla nich robi, 
jak ich stara się podkopać, a jeżeli głowa 
Jego nie padnie pod mieczem kata, wtedy 
Czeką go pewna śmierć za przyby- 
ĉiem do Galicyi. Jako matka, żona, o ile 
lèst to w mocy Pani, zaklinaj go, aby się 
Porąchował ze swojem sumieniem, i sądzę, 
tw mając zresztą w głowie jasno, głosu 
= Mdzkiego serca słuchać będzie, w tej chwili 
|  pożeby mógł jeszcze wiele dobrego zro- 
Di, i uchylić od wielu nieszczęść. O ile 
on Jej zatem jako mąż i ojciec jest dro- 
Sim, zaklinaj go uczciwa i cnotliwa Pani, 
y się opamiętał i nie wtrącał swą familię 
+ innymi w nieszczęście. 
ani szczerze ją szanujący przyjaciel, 
Przychyła, Rusin. 


List ten pozostanie dokumentem histo- 
sJcznym obłudy i ślepej nienawiści święto- 
Urców do Polaków. ` 
. Smolka ten wielki, mąż stanu, którego 
lieskązitelność charakteru i wielkie czyny 
nali nawet wrogowie, w pojęciu ruskiem 
wrogiem wolności! Za takiego został 
zgłoszony przez świętojurców za to, że przy- 
ponit się w Sejmie wiedeńskiem do uchwa- 
Śnią amnestyi dla przestępców politycz- 
 ,Jch. Co się tyczy zabójców ministra La- 
| para, tych nigdy nie wykryto ; niezliczony 
um zrewoltowanych wiedeńczyków ob- 
"zul go na latarni za rozkaz strzelania 
Se; ludu, a jeżeli Smolka jako prezydent 
38 Jmu wiedeńskiego wpłynął na uchwałę 
waleStyi, sto dotyczyła ona tych, którzy za 
| kę o wolność, przez kilka lat gnili 
M lochach Schlieselburga, Munkacza i in- 
Ych twierdzach. 
zh Przytoczony list miał na celu, aby ster- 
 nązować wielkiego męża, aby go usu- 
 ,AĆ z widowni dziejowej, autorowie tego 
5 gc zkwilu grożą nawet śmiercią Smolice za 
"FBO wielkoduszne czyny. 
no, Ale mąż ten pozostał na swojem sta- 
_oWisku do ostatniej chwili, nieustraszony 
kavet Wtenczas, gdy gmach Sejmu wie- 
i zg iSkiego otoczono armatami, i prowadził 
„Prawy dalej. Niemcy czcili go jak Boga, 
Bog że był Polakiem, Węgrzy i inne na- 
edy chyliły przed nim z czcią i sz a- 
Ę Un ki em głowy, tylko Rusini, ogłosili go 
iem wolności. Był on raczej wrogiem 
go lCów świętojurskich, bo za zdrajców 
oosit ich wtenczas cały świat ucywilizo- 
4 SRA i w jednym okrzyku zgrozy za- 


Precz z zdrajcami! 
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| Paryż bez światła. 


Strejk robotników, zatrudnionych w za- 
kładach elektrycznych, pogrążył Paryż na 
dwie noce w zupełnych ciemnościach. Mi- 
mo, iż o grożącym strejku wiedziano, nie 
spodziewał go się nikt tak nagle. Prawie 
bez zawiadomienia ogółu robotnicy zaprze- 
stali pracy. 

O godzinie 6-tej wieczorem, w całym 
Paryżu 'zagasły nagle wszystkie światła 
w mieszkaniach, skłepach i na ulicach. 
Całe towarzystwa znalazły się nagle w cie- 
mności, windy elektryczne stanęły w pół 
drogi, w sklepach sprzedający i kupujący 
nie wiedzieli, co ze sobą zrobić. 

Z początku myślano, że to tylko chwi- 
lowa przerwa, kiedy jednak kwadrans po 
kwadransie zaczął upływać i światło nie 
zabłyskało, chwycono się najrozmaitszych 
sposobów, aby ciemności  rozprószyć. 
W pierwszorzędnych restauracyach obsługi- 
wano gości przy świetle świec przylepio- 
nych z braku lichtarzy do marmurowych 
stolików. Jeden z restauratorów użył za- 
miast lichtarzy pustych butelek z szampa- 
na, inny urządził noc wenecką z lam- 
pionami. 

Sprzedający lampy z zadowoleniem pa- 
trzyli na wypróżniające się składy. Kupo- 
wano wszystko, cokolwiek do świecenia 
użyć się dało. Przez jeden wieczór sprze- 
dano 30.000 lamp. Największe szkody po- 
niosły teatry. Wielka opera straciła 25.000 
franków, inny teatr 18.000 fr. 

Dyrektorowie teatrów postanowili wy- 
stąpić z procesem o odszkodowanie za 
straty przeciw zakładom elektrycznym. 

Nawet prezydent ministrów pracował 
przy bardzo lichych lampkach oliwnych, 
a prezydent Fallieres w piewszej chwili 
został w swem biurze bez światła. Dopiero 
w godzinę z trudem kupiono mu 2 lampy. 

Nawet poczta odpoczywała. Kiedy 
światło zagasło musiano przerwać pracę 
i stosy listów czekały dopiero drugiego 
dnia, aby módz być rozniesionymi. 

Postępowanie robotników, którzy bez 
istotnego powodu strejk zaczęli, wywołało 
słowa potępienia nawet ze strony pism 
socyalistycznych. Ogół Paryżan lubiących 
zazwyczaj strejkowe „efekty“ tym razem 
pozbawiony nagle światła, stanął także 
przeciw robotnikom. 

Pośrednictwu prezydenta ministrów 
udało się doprowadzić do zgody. Po sze- 
regu pertraktacyi i wzajemnych ustępstw 
powrócili robotnicy wczoraj do pracy. Dziś 
więc znowu w powodzi świateł rozbłyśnie 
miasto, a Paryżanie znowu powrócą do 
swoich zabaw, oczekując nowej „senzacyi*. 


Licytacya cyrku. 


Wczoraj zakończyła się w Wiedniu 
sądowa sprzedaż koni i innych przedmio- 
tów, należących do inwentarza skrachowa- 
negó przedsiębiorstwa cyrkowego Wuliffa. 
Wartość tego inwentarza, składającego się 
z 92 koni, czterech słoni, kilku wielbłą- 
dów, jeleni, żebry, psów, uprzęży, dekora- 
cyj, garderoby itp., oceniał właściciel cyr- 
ku na przeszło milion koron, uzyskano zaś 
ze sprzedaży tylko 73.045 koron. Sumą tą 
podzielić się muszą wierzyciele Wuliffa, 
którzy szukają pokrycia swych  pretensyj, 
300.000 koron. Wulif zjechał ze swym 
cyrkiem do Wiednia w pierwszych dniach 
stycznia i dawał przedstawienia w budyn- 
ku Renza na Leopoldsztadzie. Równocześnie 
z nim dawał przedstawienia na drugim 
końcu Wiednia rosyjski cyrk Beketowa, 
w którym, jak wiadomo, odbywały się 
walki atletów, z udziałem Cyganiewicza 
i Pytlasińskiego. 

I podczas gdy Beketow przez trzy 

miesiące miał prawie codzień wysprzedaną 


widownię i zrobił majątek, cyrk Wulffa, 
jakkolwiek również bardzo dobry, Świecił 
codzień pustkami i po niespełna miesiącu, 
musiał zawiesić przedstawienia, gdyż nie 
miał funduszów nawet na wyżywienie in- 
wentarza i oświetlenie areny. Losem osia- 
dłego na lodzie personalu cyrkowego i 
biednych koni, słoni i innych zwierząt, za- 
jęły się tutejsze instytucye  filantropijne, 
biednego zaś dyrektora zlicytowano — jak 
to mówią — do ostatniej nitki. Bezpośre- 
dnio po ogłoszeniu niewypłacalności przez 
Wulffa, zapanowała taka nędza wśród jego 
drużyny cyrkowej, że kupcy i restaurato- 
rzy okoliczni z litości posyłali im zapas 
chleba, kiełbasek, herbaty i cukru. Gorzej 
było ze zwierzętami, które przez 24 go- 
dzin żadnego pożywienia nie otrzymały 
i omal nie rozniosły stajni. 


Dopiero Towarzystwo ochrony zwie- / 


rząt zajęło się niemi i dostarczyło im po- 
karmu na kilkanaście dni, później zaś za- 
żądał sąd od prowadzących egzekucyę 
wierzycieli Wulffa złożenia kaucyi na karmę 
dla zwierząt. Dochód z kilku przedstawień 
dobroczynnych obrócono na wsparcia dla 
pozbawionych chleba artystów, najbie- 
dniejszy zaś ze wszystkich sam dyrektor 
Wulff, z żoną i dziećmi pozostał bez opieki 
i musi teraz zaczynać na nowo i starać się 
odrodzić, jak feniks z popiołów. 


Jeszcze mordownia miejska. 


Zdawałoby się, że magistrat uzna słu- 
szność naszych wywodów w sprawie po- 
mieszczenia sprowadzonych robotników 
i poczyni jakieś kroki, aby złemu zaradzić. 
Tymczasem jest zupełnie inaczej. Wpra- 
wdzie pomieszczono ich obecnie przy ul. 


Jabłonowskich 1. 11 w sali bardzo wiel-- 


kiej, może nawet za dużej, ale co z tego? 

Wczoraj wieczorem w herbaciarni 
„Związku zawod. kat. robotników* jeden 
z robotników miejskich nagle zasłabł i zem- 


dlał. Docucono go się i cóż się dowie- 


dziano ? Oto przedwczoraj w nocy zago- 
rzał w sali, gdzie nocowali. 

Udałem się więc celem przekonania się 
naocznie o warunkach pomieszczenia ro- 
botników na ul. Jabłonowskich wczoraj 
wieczór. Była godzina */,10. już w sieni 
poczułem silny dym. Zapaliwszy zapałkę, 
(ponieważ w sieni było sztokfinster) prze- 
konałem się, że dym ten wydobywa się 
z sali w której robotnicy nocują. 

Wchodzę — i cofnąłem się od progu. 
W sali bowiem było prawie ciemno od 
dymu. Lampka świeciła się coprawda, ale 
jej światło przygasało, bo w takim dymie 
palić się nie chciała. Po chwili kiedy oczy 
przyzwyczaiły się do mroku, spostrzegłem 
i ludzi. Większa część nie spała. Siedzieli 
lub stali koło pieca, z którego formalnie 
buchał dym. f 

Zacząłem im tłómaczyć, żeby przede- 
wszystkiem salę przewietrzyli bo zagorzeją. 
Wyjaśnili, że robili to już kilkakrotnie, ale 
przez to stało się w sali piekielnie zimno. 
Pokazywali mi swoje ubranie przemokłe 


zupełnie podczas wczorajszej roboty, które 


suszyli przy dymiącym się piecu. 

— Czem palicie ? 

— Czem się da, słomą, odpadkami. 

— A dlaczego — czyż magistrat drze- 
wa nie daje ? 

— Nie — postawiono piec na sali, 
ale nie dano czem A, Nawet słomy 
nie dali nam do spania. Spimy na gołych 


deskach. Ale większa część nas nie śpi. 


Wczoraj zaczadziło kilku. Piec dymi, bo 
komin nie wymiatany, a i piec źle usta- 
wiony. 

„Dlaczego się nie upomniecie, -— prze- 
cież wam się według kontraktu należy opał 
i światło“. 

„E! oni by radzi nas się już pozbyć, 
bo roboty się kończą, więc jak się upo- 


4 


mnieć, to powiadają 
szedł“. 

Nie mogłem zrozumieč wprost, aby 
coś podobnego było możliwe we Lwowie. 
Jeśli do dzisiaj nie pochoruje się połowa 
tych ludzi, to chyba tylko dzięki żelaznej 
odporności ich natury. 

Gdzież komisya sanitarna? Niechby 
kto ze świetnej Rady pofatygował się wie- 
czór na ul. Jsłonowskich, a przekona się 
naocznie, że tam formalna mordownia 
ludzi. t 

Piętnujemy ten fakt, jako jeszcze je- 
den z dowodów, co wart jest urząd bu- 
downictwa miejskiego. 

Domagamy się natychmiastowego za- 
radzenia tym nadużyciom, 


idź! skądeś przy- 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: 

We wtorek, rzym.-kat. Grzegorza W., gr.-kat. 
Prokopya. 

We środę, rzym.-kat. Rozyny i Rud., gr.-kat: 
Wasyłya. 

Repertuar teatru miejskiego (pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera): 

We wtorek po raz 1-szy „Sherlock Holmes“, 
angas kómedya policyjna w 4-ech aktach po- 
dług Conana Doyle i Ferdynanda Bonna, tłuma- 
czył M. Sachorowski. 


We środę po raz 2-gi „Sherlock Holmes“, 
TRA m4 komedya paloma w 4-ech aktach po- 
dłu onana Doyle i Ferd. Bonna, tłumaczył M. 
Sachorowski. 


We czwartek po naz 1-szy „Staræbaśń“, ope- 
ra w 4-ech aktach, według powieści J. I. Kraszew- 
skiego, słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Wła- 
dysława Żeleńskiego, gościnny występ Aleks. Ban- 
drowskiego. 


W piątek po raz 3-ci „Sherlock Holmes“, sen- 
seoa komedya policyjna w 4-ech aktach, posg 
C. Doyle i Ferd. Bonna, tłum. M. Sachorowski, 
z p. Feldmanem w soli tytułowej. 

W sobotę wyjątkowo o godzinie 3-ciej po po- 
dniu dla młodzieży szkolnej, „Zbójcy*, tragedya 
w 5-ciu aktach Fryd. Schillera. 

W sobotę o godzinie wpół do 8-mej wieczór 
po raz 2-gi „Stara baśń“, opera w 4-ech aktach, 
według powieści J. I. Kraszewskiego, słowa Aleks. 
Bandrowskiego, muzyka Wład. Żeleńskiego, go- 
ścinny występ. Aleks. Bandrowskiego. 

Goloseum Hermanów: 

(Pasaż Hiermanów, ulica Słoneczna) codziennie 
o godzinie 8-mej wieczorem, przedstawienie; w nie- 
pas A święta dwa sdn goa (serya od 1-go 
do 15-go b. m.). — Nowy świetny program. 

P. Konstancya Bednarzewska 

tak sympatyczna lwowskiej publiczno- 
ści artystka, wróciła znów na scenę na- 
szego teatru miejskiego. Za jej zaangażo- 
wanie należy się dyrekcyi teatru szczera 
wdzięczność i uznanie, 


Z policyi. 

Mayer Acht, złotnik, zgubił wczoraj kilka 
obrączek złotych i parę kulczyków srebrnych 
wartości 100 koron. 

Józef Hitnarowicz, rzeźnik, spotkawszy się 
wczoraj z dwoma murarzami, braćmi Karpiń- 
skimi w szynku na Łyczakowie, wszczął pie- 
kielną bójkę, z której wyszli wszyscy z ra- 
nami. Najgorzej ucierpiał gospodarz, któremu 
wybito szkło i talerze wartości przeszło 40 K. 
i Pani D. St. zamieszkała przy ul. Wałowej 
1. 21. zgubiła wczoraj w pasarzu Mikolascha 
złoty pierścionek, wysadzany brylantami, war- 
tości 140 koron. 

Od kupca Bauma przy ul. Sykstuskiej, 
wypożyczył jakiś jegomość ubranie angleso- 
we podając, że nazywa się Bryliński i mie- 
szka w hotelu „Narodnej Hostynnyci". Gdy 
chłopak p. Bauma zgłosił się po odbiór ubra- 
nia do portyera hotelu, tenże odparł, że ża- 
den Bryliński w hotelu nie mieszka. 

Plutonowy artyleryi Karol Fischer zgu- 
bił wczoraj na ul. Łyczakowskiej pugilares 
z kwotą 51 koron. 

Szczęścię łotrzycy:. 

Przed sądem 'przysięgłych odbyła się 
rozprawa przeciw Helenie Debrańskiej, do- 
zorczyni domu przy ul. Kurkowej, sprawczy- 
ni głośnego w styczniu b. r. zabójstwa nie- 
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ślubnego dziecka Olesia. W ciągu rozprawy 
potwierdzili świadkowie, że obchodzenie się 
matki z dzieckiem było nieludzkie. W koszu- 
linie jeno przebywało ono cżęsto po parę 
godzin na mrozie. Nieraz zamykała go nie- 
ludzka matka w wilgotnej i ciemnej komórce, 
a do uszu lokatorów stale dochodził płacz 
dziecka bitego. W końcu dnia 2-go stycznia 
dziecko umarło. Przy oględzinach zwłok, 
stwierdził dzielnicowy lekarz liczne uszko- 
dzenia, w postaci krwią nabiegłych sińców 
i starć naskórka. Po przeprowadzonej roz- 
prawie, Trybunał uwolnił podsądną, udziela- 
jąc jej w myśl werdyktu sędziów przysię- 
głych upomnienie za przekroczenie S$. 413 
ust. karn., popełnione w ten sposób, iż prze- 
kroczyła granice przysługującego jej prawa 
skarcenia dziecka. 


Opieka nad ubogimi we Lwowie. 


W sali ratuszowej odbył się w niedzielę 
akt złożenia przyrzeczenia przez nowo mia- 
nowanych opiekunów ubogich. W uroczysto- 
ści wzięli udział członkowie Rady miejskiej, 
prezydyum miasta, szef departamentu magi- 
stratu dia spraw dobroczynności i w licznym 
komplecie nowi opiekunowie. Zebranie zagaił 
prezydent miasta p. Michalski wskazując 
w przemówieniu swem na doniosłe obowią- 
zki opiekunów ubogich, poczem nowo mia- 
nowani i stali opiekunowie ubogich złożyli 
w ręce prezydenta miasta przyrzeczenie $u- 
miennego spełniania swych obowiązków ; przy- 
rzeczenie to utrwalili podpisami na specyal- 
nym arkuszu, który ku wiecznej pamięci zło- 
żony zostanie w archiwum miasta Lwowa, 
jako świadectwo powstania zreformowanej 
opieki nad ubogimi. Stałymi opiekunami ubo- 
gich w każdym z pięciu okręgów są probo- 
szczowie parafij rz.i gr. kat., kierownikkomisa- 
ryatui lekarz miejski. Ponadto istnieją opiekuno- 
wie z gtona obywateli mianowani na okres 
trzyletni. Komisye okręgowe ukonstytuują się 
na zwołanych już posiedzeniach w salach 
szkolnych, poczem niezwłocznie rozpoczną 
swą dźiałalność. j 


O defrandancie Czermińskim; 


który w Banku związkowym dla stowa- 
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych dopu- 
ścił się na 50.000 koron defraudacyi, dono- 
szą, że dał się on w ostatnich czasach wcią- 
gnąć do gry hazardowej w kasynie narodo- 
wem. Grał namiętnie po całych nocach, wra- 
cał do domu nieraz o godzinie 6-tej lub 7-ej 
rano, a w godzinę potem musiał iść do Ban- 
ku. Tam oczywiście był senny, zdenerwowa- 
ny i spełniał czynności swoje jak najgorzej. 
Po pewnym czasie przełożeni jego, widząc, 
że pracuje on zupełnie niedbale, zawiesili go 
w urzędowaniu, a wtedy wykryło się, że 
zdefraudował on kwotę 55.000 koron. Ro- 
dzina jego, zawiadomiona o tem, niemal całą 
tę kwotę natychmiast złożyła i tym sposobem 
zaspokoiwszy Bank, zabiegła wszelkim dal- 
szym następstwom. Nieprawdą jest więc do- 
niesienie, że Czermińskiego zamknięto w szpi- 
talu waryatów, lub, że uciekł do Ameryki 
i że prokuratorya rozpisała za nim listy goń- 
cze. Natomiast prawdą jest tylko to, że Czer- 
mińscy zwijają pomieszkanie, wynoszą się ze 
Lwowa i wyprzedają wszystkie swoje meble. 
(Płakać po nich nikt nie będzie! Uw. Red.). 

Resztę sumy, brakującej jeszcze do po- 
krycia całej defraudacyi, pokryło dwóch dy- 
rektorów „Banku dla ubezpieczeń handlu 
i przemysłu*, będącego w likwidacyi, a to 
z tego powodu, że oni zawinili, iż Czermiń- 
skiego wcale nie kontrolowali i ułatwili mu 
tym sposobem dokonanie deiraudacyi. 


Kasa chorych a magistrat. 

Ku utrapieniu robotników miejskich 
uchwalił magistrat zabezpieczyć ich w miej- 
skiej Kasie chorych. I gdyby jeszcze mieli oni 
z tego jaki pożytek — to pół biedy — ale 
istotnie prócz obciągania im pieniędzy na 
wkładki prawie żadnej opieki nie korzystają. 
Donoszą nam o następującym fakcie; w so- 
botę zasłabł robotnik miejski i zgłosił się do 
Kasy chorych. Był on tak słaby, że chodzić 
prawie nie mógł. Tam zamiast po prostu 
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sprawdzić jego nazwisko w odnośnym wy” 
kazie robotników magistrackich kazano mu 


przyjść z kartką od inżyniera miejskiego» 


a wtedy dopiero może być badany! Ciekawy 
sposób! Biedak ledwie mogąc chodzić 24% 
wlókł się do ratusza gdzie na inżyniera CZE” 
kał od 10 godziny do '/;12. Ten odesłał g9 
do drogomistrza. Tamten znowu z powrotem 
do inżyniera. Nareszcie o godzinie 2-giej PO 


południu ostatkiem sił zawlókł się biedny 10% 


botnik do Kasy chorych. Tam oświadczono 
mu, że teraz się nie urzęduje i jak chce 
może iść do doktora do domu. Chory ~ 


chcąc nie chcąc powiókł się z Kasy d0 


doktora. Doktór zbadał go i oświadczył, Że 
uzna go chorym, ale dopiero od niedzieli (! 
gdyż zgłosił się po południu. 

Robotnik z zapisanem lekarstwem mi4 
siał jeszcze raz wędrować do Kasy chorych, 
aby mu potwierdzono receptę, 


ze sił opadły powrócił do domu. 

Czy to jest po ludzku ? Robotnicy miej- 
scy powinni — według ustawy — w 3 dn 
po zapisaniu do Kasy chorych otrzymać ksią” 


żeczki legitymacyjne. Uniknęli by tem samem 


uciążliwego włóczenia się od Anasza do 
Kaifasza. 

Nadmieniamy, że w Kasie obchodzono 
się z robotnikiem owym wprost brutalnie- 
Oświadczono mu, że on dosyć stary, to i tak 
nie ma się co leczyć. Biedak rozżałony, ska” 
rżył się, że Kasa za życia już mu śmierć 
prorokuje. í 
Śmiertelne poparzenie. 

W mieszkaniu przy ulicy Szpitalnej pod 
1. 30, Frida Fand nalewając lampę, ul 
nieszęśliwemu wypadkowi. Mianowicie za 
się nafta i w mgnieniu oka objęły płomienie 
nieszczęśliwą kobietę. Na krzyk  przybiegli 
lokatorzy, ale mimo natychmiastowego 14- 
tunku, płonąca nafta poparzyła nieszczęśliwą 
do tego stopnia, że o utrzymaniu jej przy 
życiu niema mowy. 

Wyzysk rzeżnikówa 


Z nadzwyczaj sumiennie prowadzonych 


wykazów miejskiego biura targowego o fiu 
tuacyi cen bydła i mięsa, okazuje się do” 
sadnie, jak brzydkiego wyzysku dopuszczają 
się rzeźnicy na ludności, utrzymując Ceny 
mięsa wciąż na niedostępnej dla biednych 
ludzi wysokości, pomimo, że ceny bydła 0 
pewnego czasu stale spadają. Polityka rzeźnie 
ków jednak jest taka, że w razie, gdy cen 
bydła podniosą się choćby o drobnostkę, oni 
w tej chwili podnoszą ceny mięsa i pote 
już kurczowo trzymają się tych podwyższo” 
nych cen, chociaż bydło jest tańsze. Oto n4 
ostatnich dwóch targach tygodniowych obni- 
żyła się cena wołów prima o 3 korony 
a pośledniejszych gatunków o 5 do 7 koron 
na cetnarze metrycznym, mięso zaś w jat- 
kach jest tak samo drogie, jak było. W Po” 
równaniu z cenami płaconemi przy końcu 
listopada r. z., są dziś woły opasowe naj- 
pierwszego gatunku o 9 koron na cetnarze 
metrycznym tańsze, a ludność wcale tego 
odczuwa. » 3 
Ponieważ przeciętna waga wołu opas0” 
wego pierwszej klasy wynosi siedm centna” 
rów metrycznych, a dostarcza on 350 kilo 
gramów mięsa, przeto po sprawiedliwość» 


powinno nawet najprzedniejsze gatunki mięsa 


być dziś o 18 halerzy na kilogramie tańsze, 
niż były z końcem jesieni, a tymczasem a 
tak samo drogie. Z całym cynizmem chowaj 
rzeźnicy nienależny im zysk do kieszen! ie 
na zgromadzeniach i w prasie bałamucą op: 
nię publiczną, że to nie oni winni są EJ 
iż mięso jest tak drogie, lecz ci „Zachia 
agraryusze“, którzy żądają za swe bydło 
jońskich sum. 


Jak się kończą „Saksy”, Ma- 
Na inspekcyi policyjnej zgłosiła Się „e 
rya P. 18-letnia matka z dzieckiem, licząc s 
5 tygodni. Przybyła pieszo z Prus w po8 
kiwaniach za narzeczonym i ojciem mieki, 
więcia. Poznała się z nim w czasie, gdy rz 
był na robotę z Galicyi do Prus, no iw 
czas obdarzył ją potomkiem, zdrowym l 


potem do 
apteki, tak, że dopiero na wieczór zupełnie © 
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orzech. Znalazła go w jednej wsi, położonej 
w powiecie lwowskim, ale uwodziciel przyjął 
ią chłodno i obojętnie a rodzice jego wyrzu- 
Cili uwiedzioną kobietę z dzieckiem za drzwi. 
Drobną kwotę, jaką miała na podróż wyczert- 
pała się tak, że niema gdzie przenocować. 
ajgorzej boli ją, że małe dziecko jest gło- 
ne, straciła bowiem pokarm w piersiach 
Przez chorobę. Prosi więc policyę o nocleg. 
omisąrz p. Kurka zamyślił się. Po krótkim 
namyśle kazał przynieść dla dziecka flaszeczkę 
Z ciepłem mlekiem, a matce oddał do dyspo- 
Zycyi osobny pokój przy aresztach na nocleg. 
utro — rzekł p. Kurka — może nam Pan 
Bóg zeszle jaką pomoc... 
Na drodze do Kulparkowaas! 
Wczoraj około godziny 11-tej w nocy 
Z pierwszego piętra jakiegoś domu przy ulicy 
Izyżowej wyrzucił ktoś próżną butelkę z wina 
i rozbił szybę przejeżdżającego właśnie wozu 
tramwajowego. Jedna z osób, siedzących w 
tramwaju, została skaleczoną. 


Jednoroczni ochotnicy: 

Stowarzyszenia nauczycieli szkół śre- 
dnich starają się o przyznanie prawa je- 
dnorocznej służby dla tych uczniów, któ- 
Tzy szóstą kłasę ukończyli. Stoją oni na 
tem stanowisku, że zarząd wojskowy roz- 
maitym absolwentom szkół fachowych sze- 
cioklasowych przyznaje prawo jednoro- 
cznej służby, a tak samo nie stawia prze- 
Szkód tym, którzy t. zw. Inteligenzpriifung 
zdają. Nowy parlament i tą sprawą będzie 
SIĘ musiał zająć. 

Zjazd trafikantów 
z Galicyi i Bukowiny, celem utworze- 
nia sekcyi austr. Związku trafikantów, od- 
ył się wczoraj w Krakowie. Przybyły na 
zjazd prezes austryackiego Związku trafi- 
„tantów, p. Wolner, wyjaśnił cele Związku 
l potrzebę obronę interesów zawodowych. 
mawiano sprawę zamknięcia trafik w nie- 
iele, sprawę nizkiego rabatu przy sprze- 
daży znaczków pocztowych i stempli. 
chwalono utworzenie sekcyi dla  Galicyi 


KS Bukowiny. Przewodniczącym sekcyi wy- 


rano p. Lichtiga z Podgórza. 


Zacięty pźroch. 

Rusini poczynają już dostawać bziko- 
Manii. Dowodzi 'tego następujący fakt, 
© jakim nam donoszą z Gołogowa w po- 

iecie złoczowskim. 

Pewni parafianie tej wioski, zażądali 
W celach małżeńskich metryki swej córki, 
Rusinki, od miejcowego parocha ks. Gno- 

ìona Pańczyszyna. Dziewczyna miała za- 
lubić Polaka z sąsiedniej wioski, metryka 
Więc jej urodzenia była potrzebną do za- 
Dowiedzi w łacińskim parafialnym kościele 
Nowożeńca. 

Tymczasem ks. Pańczyszyn zamiast 
Zgodnie z instrukcyą kanoniczną napisać 
metrykę w języku łacińskim, wystawił ją 
PO rusku! 

„, Rzecz słuszna, że proboszcz łaciński 
nie rozumiejąc jej wcale (nie wszyscy maj 
© szczęście władać „azbuką*) nie móg 
Tobić z niej żadnego użytku i odrzucił ją, 
łumacząc dokładnie młodej parze powody 
tego kroku. 

‘Tymczasem i post nadszedł, a zacięty 
Paroch, pomimo błagań gorących i lamen- 

w rodziców młodej pary, nie chciał wy- 
dać odnośnej metryki w języku łacińskim. 

My nie chcemy imputować wielebnemu 
Parochowi z Gołogowa złej woli, i woli- 

Y wyrazić przypuszczenie, iż „czesnyj je- 

= gomość* nie uczył się, lub może w nawale 

Myśli politycznych o „zapropaszczeniu La- 

_thiw«, zapomniał zupełnie łaciny... 

k W takim razie byłoby rzeczą gr. kat. 
Onsystorza wglądnąć w tę sprawę i wy- 
ać neuka-jegomościa na naukę łaciny do 
* klasy ruskiego gimnazyum, 


kupiec: 
i We środę dnia 6 bm. skradziono w za- 
ja estyi OO. Reformatów w Przemyśiu drogo- 
; iey kielich i puszkę pochodzącą z roku 
0. Zakrystya i kościół zawsze otwarte, 


< Szewczenki. 


klucze w ząk styi widoczne, to też około 
godziny wpół dó 9 rano, kiedy jeszcze na- 


_ bozeństwa się odbywają, dopuszczono się 


kradzieży. O 8 godzinie rano był w zakrystyi 
jakiś dosyć przyzwoicie ubrany mężczyzna, 
w wieku około 40 lat, brunet, z twarzą 
owalną, wąsem cienkim, bez zarostu brody, 
lekką łysiną, wysoki. — Człowiek ten chciał 
się widzieć z O. Gwardyanem w celu infor- 
macyi, czy niema jakichś starożytnych rzeczy 
kościelnych do sprzedania, bo on takowe 
kupuje. Ponieważ o tej godzinie nie mógł się 
rozmówić z O. Gwardyanem zapowiedział, iż 
przyjdzie później i przyszedł rzeczywiście 
o godzinie 11-tej. — Zakrystyan spostrzegł 
wprawdzie brak wspomianych przedmiotów, 
ale nie uwiadomił przełożonego. To też nie- 
znajomy spokojnie odszedł i na stacyi kole- 
jowej około godz. 12 spotkawszy O. Gwar- 
dyana, ukłonił się grzecznie i zapytał dokąd 
jedzie... Spostrzeżono się trochę zapóźno. 


Jakie są dzisiaj sługi? 

Jeden z dzienników wiedeńskich ogłasza 
autentyczny list sługi do pani: Daje on cie- 
kawe pojęcie o tem, co sługi od pań wy- 
magają. 

„Pani szuka służącą. Zanim obejmę 
miejsce, muszę się dowiedzieć, czy nie będę 
miała za dużo do roboty. I czy Pani niema 
za dużo dzieci, u mojej obecnej Pani co roku 
przybywa jedno a ja tego nie lubię. I czy 
Pani razem ze mną będzie robić, czy też 
tylko ja mam pracować? A brudów także 
chętnie nie piorę, lepsze państwo czynią to 
zwykle poza domem. I czy mam w niedzielę 
zawsze wychód i czy mój kawaler może mię 
odwiedzać? Jest on bardzo porządny i urzę- 
dnik przy czyszczeniu miasta. 

I ile pani da mi na miesiąc i jakie pre- 
zenta na święta? Na moje świadectwa nie 
liczę. jak Pani mi nie może napisać, to mo- 
że Pani mię przecie odwiedzić. 

Pozdrawia najserdeczniej 
Dora P... 
P. S. Proszę wybaczyć tłuste plamy“. 

Ma się rozumieć list napisany był wspa- 

niałą ortografią i stylem. 


Uczeń strzelający do profesora. 

I znowu zaszedł w przemyskiem gimna- 
zyum ruskiem smutny wypadek, podobny do 
tego, jaki zdarzył się w grudniu 1904 r., kiedy 
to uczeń Worobel na korytarzu gimnazyalnym 
zranił profesora H,„ a następnie sam się za- 
strzelił, Mianowicie w piątek 8. bm. w sali 
tutejszego domu narodnego urządzili uczniowie 
ruskiego gimnazyum wieczorek ku czci Tarasa 
Kiedy już około godziny dzie- 
siątej wieczorem wśród nadprogramowego 
śpiewu „Ne pora Lacham służyty* zaczęto się 
rozchodzić, nagle rozłegł się strzał rewolwe- 
rowy ; to Hawryluk, uczeń klasy V-tej ruskiego 
gimnazyum strzelił do profesora Rozdolskiego. 
Na szczęście profesor R., prócz lekkiej kon- 
tuzyi w rękę, nie poniósł żadnego szwanku; 
ale uczeń po strzale upadł na posadzkę; 
w pierwszej chwili myślano, że uczeń odebrał 
sobie życie i przywołano lekarza, ten jednak 
skonstatował tylko omdlenie u Hawryluka, 
który po ocuceniu udał się do domu. Wypa- 
dek to tem przykrzejszy, że brat tego ucznia 
jest zastępcą nauczyciela przy tym samym 
zakładzie, więc miałby sposobność nie do- 
puścić do jakiegoś pokrzywdzenia brata, po- 
wtóre profesor R., żonaty i ojciec dwojga 
dzieci ma opinię zacnego człowieka i dobrego 
profesora. Chyba więc szalony krok ten ucznia 
może być wynikiem rozbujałej lub rozbestwio- 
nej fantazyi, a właśnie omdlenie jego po fakcie 
dokonanym wskazywałoby także na pewne 
niedomaganie fizyczne, 

Nie mają szczęścia. 

Nie tylko bomby ranią i zabijają dygni- 
tarzy rosyjskich. Na stacyi w Kałudze zdarzył 
się wypadek, który dla gubernatora tamtej- 
szego smutne miał następstwa. Miał on odje- 
chać. Siedział już w wagonie służbowym. Pa- 
rowóz podchodzący do wagonu, ażeby go 
przyczepić do pociągu łączącego, z powodu 
uszkodzenia tak silnie weń uderzył, że świe- 


zarządzający kancelaryą spadł z posłania 
i także rozbił sobie głowę; inne osoby fó- 
wnież są poszwankowane. 


Rowerowe sanki. 

Anglicy wymyślili nowy a bardzo pra- 
ktyczny sport. Są to rowerowe sanki, czyli 
wehikuł na pół z roweru a na pół ze sa- 
nek skonstruowany. Objaśniać i opisywać 
go niepotrzeba, ponieważ rycina mówi Sa- 


ma za siebie, w jaki sposób ten nowy wy- 
nalazek służy człowiekowi. Pisma angiel- 
skie podnoszą tylko, że na zbyt gładkim 
lodzie wehikuł ten utyka, ponieważ gumy 
koła obracają się na miejscu, zamiast po- 
ruszać się naprzód. 
„Koła Polskie w Dumie. 

Oba Koła Polskie w Dumie ukonstytuo- 
wały się już: Koło polskich posłów z Litwy 
i Rusi wybrało prezesem posła wileńskiego 
Michała Węsławskiego, wiceprezesem hr. Łu- 
bieńskiego z gubernii mohylewskiej, a sękre- 


tarzem dr. Dymszę z gubernii witebskiej. 


Wszyscy ci trzej są ludźmi bardzo poważnymi 
i zrównoważonymi, Natomiast Koło polskie 
z Królestwa dne h jako złożone głównie 
z narodowych demokratów, wybrało wyłącznie 
z nich swoje prezydyum. Więc: prezesem 
Dmowskiego, wiceprezesem Harusewicza, a 
sekretarzami Nowodworskiego i Jarońskiego. 


Watykan wobec konferencyi pokojewej. 


Radca Martens, delegat rosyjski na przy- 
szłą koniferencyę pokojową w Hadze, bawił 
w Rzymie dni kilka ìi wyjechał do 
Wiednia i Berlina. Prof Martens nie był 
w Watykanie, z czego wnioskować trzeba, 
że rząd rosyjski nie wyśle Stolicy św. za- 
proszenia na przyszłą konferencyę pokojową. 
Przyczyną tego jest, że rząd francuski za- 
wiadomił posła rosyjskiego w Paryżu, p. Ne- 
lidowa, który ma prezydować na konferen- 
cyi, iż nie zniósłby obecności dklegata pa- 
pieskiego. Jest to więc nowy dowód zacie- 
kłości w postępowaniu francuskich mężów 
stanu. Obecnie więc nie Włochy, jak to było 
w roku 1899, kiedy monsignor Tarnassi mu- 
siał opuścić Hagę, ale Francya wyłącza dele- 
gata Watykanu. Zresztą Watykan nie czynił 
żadnego kroku w tym kierunku, pomimo, iż 
niektóre dzienniki niemieckie insynuowały, że 
szukał poparcia Niemiec. Watykan nie miał 
też żadnego zamiaru wniesienia na konferen- 
cyi sprawy brutalnego postępowania rządu 
francuskiego z sekretarzem nuncyatury. ks. 
Montagninim, oraz zasekwestrowania archi- 
wum. 

Małżeństwo pani Odilon. ) 

Głośna niegdyś ze swych tryumfów 
na scenie, a obecnie z powodu swej cho- 
roby i kurateli aktorka Helena Odilon, za- 
mierza wyjść po raz trzeci za mąż. Pierw- 
szym jej mężem był słynny komik Aleksan- 
der Girardi, który jednak przekonawszy 


cznik, spadając, rozbił głowę gubernator owi, |się o jej niewierności, rozwiódł się zaią, 
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uzyskawszy poprzednio obywatelstwo wę-. 
gierskie i wytoczywszy proces rozwodowy: 
przed węgierskim trybunałem. Następnie 
poślubiła Odilon węgierskiego właściciela 
dóbr Rakovszky'ego, który wnet -po ślubie 
popadł w obłąkanie i przed kilku dniami 


umarł w domu waryatów. Obecnie zamie- 


rza pani Odilon poślubić aptekarza z Za- 
grzebia p. Pecica, z którym od pewnego 
czasu utrzymuje stosunek miłosny, pomimo, 
że jest częściowo sparaliżowana. Natural- 
nie i ten ślub zawrze na Węgrzech, gdyż 
w Austryi jako osoba, znajdująca się pod 
kuratelą, jest niewłasnowolna. 


Jak fahrykują rum. 
Z Żmigrodu nowego donoszą: W ostat- 


"nich dniach zaszedł tu charakterystyczny wy- 


padek. U tutejszego propinatora  Markusa 
Weinbergera służył od dłuższego czasu niejaki 
Żelazny, parobek. W tych dniach oddalił go 
ze służby propinator, a ten mszcząc się za to, 
udał się do tutejszej żandarmeryi i oświadczył, 
że jego dawny pryncypał w piwnicach swoich 
potajemnie sam fabrykuje rum mieszając farbę 
t zw. „roth-braun* o mocno piekącym za- 
pachu ze spirytusem najgorszej jakości — 


‘w której to czynności pomagał mu ów Że- 


lazny. Żandarmerya natychmiast wdrożyła re- 
wizyę w propinacyi i rzeczywiście znalazła 
w piwnicy całą pakę owej farby i inne przy- 
bory, potrzebne do fabrykacyi rumu. Całą ową 
fabrykę oddano do sądu jako „corpus delicti“, 
za którą surowo będzie ukarany pomysłowy 
propinator i grubą sumę zapłaci władzom 
podatkowym. 
Oryginalny zakład. 

Dziennikarz Pyat w Paryżu założył się 


"z przyjaciółmi, że poda się za jednego ze 


znanych polityków, do którego był cokolwiek 
podobny, przyjmie w tegoż gabinecie dzien- 
nikarzy i jako dany polityk będzie miał 
z nimi interwiew. 

W oznaczonym dniu nadał do owego 
polityka depeszę wzywającą go do parlamentu 
w bardzo ważnej sprawie. Gdy ten opuścił 
mieszkanie, P'yat natychmiast udał się do 
niego, służącej oświadczył, że imieniem owego 
dygnitarza ma przyjąć kilku jego przyjaciół 
i czekał. Dziennikarze przybyli, odbyli z nim 
konierencyę polityczną i na drugi dzień ogło- 
sili jej wyniki. Były one dla owego polityka 
ogromnie kompromitujące. Rozpoczął się sze- 
reg sprostowań, no i w końcu rzecz się wy- 
dała a Pyat zakład wygrał. 

Samohójstwo ucznia. 

Smutną scenę samobójczego zamachu 
ucznia Il. szkoły realnej we Lwowie, — 
o czem donosiliśmy w niedzielnym nume- 
rze — uwiecznił dziś nasz rysownik. Chło- 
pak 15-letni, który powinien wstępować 
w życie z hasłem, że „mury łamać bę- 
dzie*, że urwie łeb hydrze i centaury wy- 
dusi, które mu staną na drodze życia, 
chłopak ten sięga do trującego płynu i 
w nim szuka ucieczki przed przeciwnościa- 
mi losu. Albo straszna tragedya odegrać 
się musiała w tej młodej duszy, albo też 
iakt powyższy świadczy o wielkiem zde- 
ski dozą dorastającego obecnie poko- 
enia. 

Jakimi kapitałami obraca paryska 
prasa? 

Dwa największe paryskie dzienniki ogło- 
siły sprawozdania roczne swoich dochodów 
i obrotów. 

Figaro posiada 1,200.000 franków kapi- 
tału akcyjnego i nadzwyczajne rezerwy w su- 
mie 117.338 franków. Oprócz tego ma bu- 
dynki wartości półtora miliona franków i 
drukarnię wartości 167.000 franków. Akcyo- 
naryusze otrzymali 192.000 franków jako ay 
widendy. 4 

Petit Parisien stoi jeszcze lepiej. Tu 
dochody wynosiły w przeszłym roku 4'/ą mi- 
lionów franków, w czem czysty dochód wy- 
niósł 3 miliony. Akcyonaryusze otrzymali ja- 
ko dywidendę 23/, miliona franków. Nakład 
tego pisma wynosi w tygodniu 1,350.000 
egzemplarzy, a na święta i,450.000 egzem- 


plarzy. ! 
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Wesoly- służący. 

Nie małego strachu użyła przed kilku 
dniami rodzina bankiera Strausa w Nowym 
Jorku. Gdy służący Kendry podawał obiad 
do stołu, nagle opuścił wazę, trzymaną w rę- 
ce, rzucił się na najbliższe krzesło, wycią- 
gnął rewolwer z kieszeni i z oktzykiem: 
„Raz skończę z tem nędznem życiem!“ wy- 
strzelił. Pani Straus była bliską omdlenia 
z przerażenia, dwie jej córeczki wybuchnęły 
gwałtownym płaczem. Sprowadzono natych- 
miast doktora. W chwili jednak jak ten zbli- 
żył się do leżącego bez duszy służącego, ten 
skoczył na równe nogi i strzelił jeszcze raz 
wołając: „Nie mam przecież zamiaru się za- 
bić“. Posłano więc czemprędzej po policyę 
sądząc, że służący zwaryował. Ale Kendry 
wtedy spokojnie oświadczył, że on sobie zro- 
bił tylko „szopę*. Za tę „szopę* służący do- 
stał 7 miesięcy. 

Solidna firma. ? 

Skład węgli p. Dattnera przy ul. Gro- 
deckiej 3a sprzedaje wrzekomo cetnarowe 
worki węgla, w którym zamiast 50 kg., jest 
tylko 30 kg. węgla. Dalej bezczelnego wy- 
zysku posunąć niepodobne. Obojetnem jest, 
czy -tego oszustwa dopuszcza się p. Dattner, 
czy jego ludzie. Obowiązkiem firmy jest pil- 
nować swoich ludzi, a oszustów oddawać 
do kryminału. Fakt, o którym wyżej wspo- 
minamy, udowodniony został świadkami. 

Na kupno ruskiej pałki 

nadesłali uczniowie szkoły przemysło- 
wej Il. kursu budowlanego 1 K 54 h, .S. 
P. 30 h, Polonus 20 h, Kos 30 h, dzień 
z ulicy Hofmana 50 h, — razem 2 korony 
84 halerzy. 

Pieniądze te — jak to ogłosiliśmy — 
przeznaczone są na rzecz T. S. L. 
Maniszewskiego i Meinharta; 


księgarnia i skład nut we Lwowie, plac 
Halicki 3, wydała 


Nowe ustawy wyborcze do Rady Państwa, 


z objaśnieniami i tekstem polskim i nie” 
mieckim, zawierające wszystkie najnowsze 
i obowiązujące dawniejsze przepisy oraz po- 
stanowienia o ochronie wolności wyborów 
i zgromadzeń, o kompetencyi Rady Państwa 
i Sejmów, regulaminy obu Izb Rady Pań- 
stwa, o nietykalności poselskiej, dyetach 
i sposobie obradowania nad  obszernemi 
ustawami, oraz instrukcye o sporzą- 
dzaniu list wyborczych, postępo- 
waniu reklamacyjnem i sposobie 
przeprowadzania czynności wy- 
borczej, którą opracowali: Dr. Michał 
Krawczyk, naczelnik sądu, i Zygmunt Kara- 
siński, st. komisarz powiałowy. 
Cena egzemplarza 1 korona. 
. . | E NE e : i 
powodują teraz w ca- 
Zamiecie ŚNIEŻNE m kraje przerwy % 
komunikacyi, dlatego radzimy zawczasu spro- 
wadzić tylekrotnie zachwalany Fellera roślinny 
Fluid z m. „Elsafluid* od aptekarza nadwor- 
nego E. V. Fellera w Stubicy. Elsaplatz Nr. 
175 Kroacya (dwanaście małych lub sześć 
podwójnych flaszek franko pięć koron). Bę- 
dzie to w tym czasie, kiedy każdy kaszle, jest 
zakatarzony, chory na kłucia, zaflegmienie, 
bóle szyi, piersi lub kości najlepszem zabez- 
pieczeniem się przeciw przeciągowi, niepogo- 
dzie lub przeziębieniu. 


TELEGRAMY. 


Zamordawanie bułgarskiego prezydenta 
Ministrów: 

Sofia. Do prezydenta ministrów Pet- 
kowa, gdy przechadzał się wczoraj w to- 
warzystwie innych ministrów po ogrodzie 
miejskim, dano trzy strzały rewolwerowe. 
Prezydent ministrów Petkow padł trupem, 
a minister handlu otrzymał ranę w ramię, 
Sprawcą jest, jak się zdaje, jeden z wy- 
dalonych urzędników. 

Sofia. Mordercę Petkowa ujęto. Cho- 
dzi tu rzekomo o akt zemsty osobistej. 


w, 
vy 


Petkowa jest rodem z miasta Widdin, 
nazywa się Aleksander Petrow. Podczas 
przesłuchania na policyi podał, że niema 
żadnych wspólników, a zamach wykonał 
w tym celu „aby oswobodzić Bułgarów*. 

Według jednej wersyi widziano mor- 
dercę w towarzystwie trzech innych osób. 
Wersya ta potwierdza się. 

Zaraz po zamachu zebrała się rada 
ministrów i uchwaliła wydać nadzwyczajne 
zarządzenie wojskowe - dla Sofii i pro- 
wincyi. 

Naoczny świadek zamachu na Petko- 
wa opowiada: Prezydent ministrów po- 
wracał około godziny 5-tej po południu 
w towarzystwie ministra wojny Sawowa, 
ministra handlu Genadjewa i ministra skar- 
bu Pajakowa, z przechadzki w parku Bo- 


rysa, położonego w południowej stronie 


miasta. W drodze powrotnej do miasta 


przyskoczył do ministrów młody człowiek, 


strzelając z rewolweru. Pierwszy strzał 
zranił ministra handlu Genadjewa w ra- 
mię, dalszy strzał ugodził -Petkowa po- 
wyżej łopatki, inne strzały chybiły, — 


Prezydent ministrów próbował wsiąść ' 


do jadącego opodal powozu, jednakże padł 
koło stopni powozu na ziemię i w kilka 
minut potem, gdy go wieziono powozem, 
zmarł jak się zdaje wskutek tego, iż kula 
naruszyła serce. 

Sprawca zamachu jest wydalonym urzę- 
dnikiem, nazwiskiem Petrow. Próbował on 
uciekać, dogonił go jednak przechodzący 
drogą porucznik gwardyi Konstatnynow, 
i natarł na niego z dobytą szablą; poczem 
dwaj żołnierze policyjni ubezwładnili mor- 
dercę. 

„ Ajent policyjny, który zawsze towarzy= 
szył Petkowowi, dał kilka strzałów rewol- 
werowyeh do uciekającego mordercy, lecz 
chybił. 

Rana ministra handlu Genadjewa zdaje 
się być lekką. Ogólnie panuje przekońanie, 
że chodzi o akt osobistej zemsty na Gena- 


djewie, a prezydent ministrów przypadko- ~. 


wo padł ofiarą zamachu. 


Według innej relacyi sprawca zamachu sę 


miał wspólników, którzy zdołali uciec. 
Po zamachu zebrali się ministrowie na 
naradę. Ministrowi spraw zagranicznych 


Nr. 48. 4 


Sofia. Morderca prezydenta ministrów $ 


Stanciowowi oddano prezydyum gabinetu - cj 


i tymczasowo tekę robót publicznych, zaś 
szczęśliwym trafem lekko rannemu Gena- 
djewowi powierzono tymczasowo tekę mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. 

Minister Genadjew broniąc się zranił 
mordercę,. który strzelał z bliska. Oficer 


konnicy Konstantynosz, który przypadkiem 


był świadkiem zamachu, dobył szablę i zra- 


nił mordercę w ramię oraz wytrącił mu 
rewolwer z ręki. Morderca kupił wczoraj 


rewolwer za 16 franków w jednym z tu- 
telszych sklepów. s 


Ogromny tłum ludności zebrał się po 
zamachu przed domem Petkowa i długi. 


czas pozostał tam w milczeniu. GenadjeW 


do późna w noc przyjmował odwiedziny 
znajomych, którzy składali mu życzenia 


z powodu ocalenia. 
W mieście panuje zupełny spnkój. Pre” 


fektowi policyi oddano wojsko do rozpo” 
rządzenia. Izba zbiera się dziś po połu* 


dniu. 
Głód w Warszawie. 


Warszawa. Wśród proletaryatu tutej- 


szego poczyna szerzyć się głód. Przy 
Górnej znaleziono wczoraj w agonii 60-187 
tniego robotnika Antoniego Podkawka; 
który od sześciu dni prócz wody nie mi 


nic w ustach. Syn Podkawka, 40-letni 10% 


botnik, umarł z głodu w niedzielę. 
Stul pyski 


Budapeszt. Poseł do Sejmu Farkashazy 


wyzwał na pojedynek wiceprezydenta IZ y 
posłów Rakovszky'ego, ponieważ ten " 


uwagę Farkashazy'ego w sprawie EA j 


minu odpowiedział: „Stul 


dziubie !* 


pysk, 


ię 


paa 4 i 
EAEE WRZ S 


ZŁ 


TSC 


Nr.. 48. 


"THE GREAT IMPERIAL Wio 
ULICA SZAJNOCHY 5. 


Codziennie o 8. wieczór senzacyjne przedsta- 
wienie. W sobotę i niedzielę'2 przedstawienia. 


Baczność!! 
Pierwsza Galicyjska Fabryka Krzesgł 
Józefa Różyckiego 


Lwów, ul. Zygmuntowska 1. 5. 
polecą krzesła własnego wyrobu w stylach 
Bufalo Bil od K 4 do 8, Głowackiego 10 K 
Kapitan von Kópenik 10 K. Krzesła secesyjne 
Całe skórą okryte od K 12 do 40, w stylu bara- 
kowym od K 8 do 16 za sztukę. Przyjmuje także 


Krzesła do wyplatania i obijania skórą. 


Krzesła w stylu Bufalo Bil i Głowackiego 
nadają się specyalnie do restauracyi , kawiarni, 
sal, posiedzeń i t. p. 101 


dutrzenka Polska 


Dismo dwutygodniowe ilu- 
strowane, nalice i rozry- 
Wce poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok trzeci, 


GONIEC POLSKI z środy dnia 13, marca 1907. 


BEBKNENEZENEM 
DELETOCEEIET KE 
EH E 
m GONIEC POLSKI ki 
A ilustrowany dziennik polityezny 
: g wychodzi codziennie w ilości 
25.000 sgzenplarzy 
E Jako najtańsza ! najpoczytniejsze pismo 
EB | polskie © rozpowszechnia zamieszczone 
E| REKLAMY |8 
eea firm handlowych | przemysłowych Ee, 
BB |] wśród szerokich mas ludności, EM 
BRB | Cena ogłoszeń: 203 | EE 
"GENE | Ga 
; pa 7 
E 38 
HTTILLELCTTTET" 


OFAPRĘBETE 


PANEN aładyjzią celów 


B| a zalem nie tylko „ŚŚ 
do użytku przemy- SER 
słowega, lacz także 
do wszelkich robót 
wchodzących w za- 
kras szycia domo- 
wego jedynie u nas ję 

nabyć można . 


PASJĄ Przy kupnie zaa- 

G żać należy na to, 

gą 9 aby maszyna Mie 

bytą została w na- 

szych składach. 

A asza składy po- 

g znać można po U- 
kocznym znaku. 


Singer Co.Tow. c maszyny do szycia 
| Lwów, pl. Halicki 2. Filia; Grodecka 30. 
PT 


o 
Ska Z Gzecziowce, pał 


nek; 

Sokal | oszów,  Sobioskie T9; koleją Dori 
A | Narodny; płk e Czortków, koło 
mostu 73; Storożyniec, Buddenicka 1479; Kałusz, Do- 


; lińska 67; Buczacz, Rynek 17; Sambor, ' Kopernika 4, A 


pismo dwutygodniowe ilustr., nauce i rozrywce młodzieży poświęcone, 


zawiera w części literackiej: 


wychodzi we Lwowie rok trzeci © «ee pod redakcją: 


STANISŁAWA TOKARSKIEGO. 


Opowiadania historyczne, powieści, podróże, 
wiersze, komedyjki, pogadanki, zabawki naukowe, zagadki, 


rebusy, szarady 


itp., wszystko w formie przystępnej, o treści religijnej katolickiej, polskiej. 
Do każdego numeru „JUTRZENKI POLSKIEJ“ 
książeczka”, dla młodszej dziatwy przeznaczony. 


bezpłatny dodatek pt.: 


„Moja 


Prenumerata wynosi: rocznie 6 kor. 80 hal., pólrocznie 3 kor. 60 hal. 


| Bod redakcyą : 
| Stanisława 


NOKARSKIEGO. 


Adres redakcii admin.: Lwów, Hausnera 7. 


AE" „TAPE OWAK 


8 
Drobne ogłoszenia 


po 4 halerzy oł wyrazu. — Naj- 

mniejsze ogłoszenie 48 h. 
o o 2 
Kto poszukuje miejsca lub 
ma wolne miejsce do ob- 
sadzenia, kto chce co ku- 
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro- 
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim* — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można. przysyłać w mar- 
kach pocztowych. 


Wysprzedaż. 
Meble gięte i żelazne — 
szafy i łóżka olchowe 
w ogromnym wyborze po 
nader nizkich cenach po- 
leca Franciszek ZEISER, 
Lwów, pasaż Mikolascha 
obok owocarni. 296 V 


Fabryka krawatów Sy- 
kstuska 12, poszukuje pa- 
nienek umiejące haftować 
złotem i a nauki kroju. 


NACZ i służący do 
roznoszenia potraw znaj- 
dą umieszczenie zaraz. — 
Zgłosić się w mleczarni 
przy ul. Słonecznej 13. 338 


Młody człowiek z Kró- 
lestwa z ukończonym kur- 
sem handlowym z dobrą 
rekomendacyą prosi 0 za- 
jęcie biurowe. — Adres: 

wów, Rynek 20, III. p., 
Tadeusz G. u Pani Hry- 
niewicz. 


Uczeń gimnazyalny, z u- 
kończoną szóstą klasą, 
nie mogąc dla braku utrzy- 
mania kończyć szkół — 
pragnie wstąpić do apteki 
lub znaleźć inne odpo- 
wiednie zajęcie. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Uczeń 
gimnazyalny* w admini- 
stracyi „Gońca“. 


Maszyna do pisania 
z pierwszorzędnej firmy 
po korzystnemi warun- 
ami do sprzedania, Wia- 
domość u p. Franza, wła- 
ściciela kawiarni Europej- 
skiej. 


Uczeń szkoły realnej po- 
zbawiony środków do ży- 
cia poszukuje lekcyi 
w przedmiotach z szkół 
ludowych, wydziałowych, 
z niższych klas szkół re- 
alnych, najchętniej za wikt 
lub mieszkanie. — Bliższą 
wiadomość nadsyłać pod 
„Uczeń* do Administracyi 
„Gońca Polskiego“. 


Do sprzedania mle- 
czarnia jedna we Lwowie 
kapitał do 8.000 K, Sos 
w miejscu kąpielowem K. 
3.000. Interes śniadaniowy 
w śródmieściu. Potrzebna 
kamienica w śródmieściu, 
gotówka 60.000 K. Sklepy 
z trafikami poszukiwane. 
Adres główna poczta we 
Lwowie Mleczarnia. 


Zarządca fabryki beto- 
nowej zmieni posadę. — 
Poste - restante I. S. 27, 
Lwów 2. 321 


ffieczarnia do sprze- 

dania z powodu wyjazdu. 

Wiadomość ul. Fredry 4. 
320 


Lekcyi języka francu- 
skiego udzielam począ- 
tkującym. Szeptyckich 39, 
L p, drzwi 6. 322 


Zdolny technik z prakty- 
ką pomiarów geometrycz- 
nych poszukuje zajęcia. 

głoszenia pod „Geome- 
tra“ Lwów „Goniec Pol- 
ski* Krzywa 6. 


GONIEC POLSKI z środy dnia 13. marca 1907. 


Parokek, kawaler, umie- 
jący się obchodzić z ko- 
niem i znający się na o-|$ 
grodnictwie zostanie przy- 
jety. —Wymagane bardzo 
dobre świadectwa. Wyna- |; 
grodzenie :12 kor.. miesię- 
cznie i całe utrzymanie 
z mieszkaniem. Zgłosićsię 
Brandowska, Zielona 22. 


Poszukuję trzeźwego 
parobka do konia. Zgło- |Ę 
szenia biuro Sokołow- |Ę 
skiego pasaż wieki 

11 


Poszukuję służącego na 
wieś, wolnego stanu, który | i 
zna się na ogrodnictwie 
i ogólnej gospodarce. — 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków i odpis świa- 
dectw s wej pod adre- 
sem Karol Doroszyński 
Lwów, Podwale 7, „Go- || 
niec Polski“. 


Która z Pań posiada 

umiejętność kroju i szycia || 
sukien damskich dam jej 
koncesyęnadaną przez c.k. 
Namiestnictwo do prowa- 
dzenia szkoły tych przed- 
miotów na każdą miej- || 


scowość. — Adres: poste- | {2 


restante Lwów, Zofia Nr. |Ę 
907. 325 


Dam 30 koron kto ma 

i odeśle zginione świa- | 
dectwa na imię Adalbert 
Węgrzyn, to jestlegityma- 
cyę wojskową, metrykę, 
świadectwo moralności, |} 
świadectwa szkolne, które |; 
zginęły w wysyłce z Tar- || 
nowa do Nowego Targu. || 
Łaskawy oddawca zechce || 
zwrócić do Redakcyi „Goń- 

ca Polskiego“. 324 


Poszukuje się panienek |} 
do szycia bielizny woj- 5 
skowej. — Wiadomość ul. 
Marcina 30, portyer wska- 
że: 323 


Gik i szorek bardzo 
elegancki i lekki za bezcen || 
do sprzedania. — Wiado- 
mość w a> „Gońca“. || 


Cały świat poruszył no- 
wy i parec nala- 
zek. Powagi lekarskie u- 
znały za najzdrowsze, a |] 
to jest „Gotowe ciasto do 
pieczenia najlepszych le- 

omin, ciast i pieczywek. 
Pacai na 8 osób 38 ct. 
poleca skład główny Ma- 


. +_e 
Teatr rozmaitości 
92023033503053680DB020900D2D | 
Codziennie o godzinie 
9. program familijny. 


(Pasaż Mikolascha) 


301 pod dyrekcyą A. Weltza. 


Salon Mód 
i Pracownia Kapeluszy damskich 


Teoiili Spechtowej 
we Lwowie, przy ulicy Fredry 3, parter 


polca ma sezon wiosenny Kapeluszy dla 
Pań I Panienek najnowszych fasonów od 3 zł. począwszy 


Lwów, ulica Sienkiewicza (za hotelem Żorża) 294 


poleca swe elegancko urządzone pokoje od 1K 
40 hal. dziennie. === Oświetlenie elektryczne. 


IJ 
| KLISZE || 

wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


Nr- Telefonu 59. 


BERGERA — 
PUDER DLA DZIECI 


w pudełkach sitkowych. Ce- 
na 50 hal. — Jest najlepszą 
zasypką przeciw wyparze- 
niom, wypryskom, wy- 
padkach chorobowych roz- 
winiętych goi iusuwa takowe 
szybko i trwale. 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 
Główny skład: 
Apteka pod złatem Jele- 
niem we Lwowie, Rynek, 


Brama Androllego, 


KAWIARNIA 
Chorążozyzna 


Najprzyjemniejszy 
lokal dzienny I noony 


D. Perlmutter 


zegarmistrz 
Lwów, Batorego l4 


sprzedaje zegarki, biżuterye 

i różne wyroby ze złota i sre- 

bra nowe i z banku zaku- 

gione, ~ Daje też na Eh 

skład towarów optycznye „ h 
| szkła kryształowego, Raty- 


ksymowicz, Sokoła 1. 326 | P 


2 centy moskal bez gło- 


wy, 12 ct. śledź, auspiku, | BI 


18 ct. śledź-łosoś olbrzym, 
10 ct. śledź pocztowy. 
Masło Śmietanowe iśmie- 
tankowe, bryndzę świeżą, 
chrust 6 ct., kapustę i o- 
górki kiszone, w sobotę 
kiszki wiejskie polecanaj- 
taniej Maksymowicz, So- 
koła 1. 326 


4.000 koron. — Zape- | El 


wniona egzystencya, i dia 
niejachowych, fabryka za- 
prowadzona, wiadomości 
udzieli Maksymowicz, So- 
koia 1. 326 


15 centów wyśmienita 
akademicka kolacya. Po- 
trawy tyiko na maśle do- 
mowym sposobem przy- 
rządzane. Piwo z beczki. 
Porter na szklanki. Miód 
kuracyjny poleca uprzej- 
mie Maksymowicz, ulica 
Sokoła 1. 326 


Pokój z osobnym wcho- 
dem |. piętro, zaraz do 
wynajęcia. Zielona 36. 329 


STARE LUSTRA 
kupuje zakład fotograficzny ulica 
Kopernika 8, 


B ajtańszy i największy wybór sty- 
| lowych mebli własnego wyrobu 


h poleca 


dB. L. KITSCHALES © yz 


217 


{ 


lornetki i t. p. 


EREE 


Pracownia 
Złotniczo= 
jubilerska 
147 STANISŁAWA 


SIEKIERSKIEGO 


plac Bernardyński 17, 


pozie obstalunki 

wszelkie reperacye po 
cenach najtańszych. 

Srebro i złoto kupuje 


za i przyjmuje w zamian, 
1 przyjmuj l 
W EEM CENE KTW WEW FEMI (RUMU e AUWW DS TW 
ore | ECEN (ASY A KMW RENU KIKI WA MU 
CSI | BET EM 
C. i K. DOSTAWCY NADWORNEG 
Ś s 2 | amm 
ea | KLM w pa PUDER ANTISEPTYCZNY | zema 
g. (4 w ISU, powagi wawa polecany, Jest NE 
j ym proszklem do zasypywania dla EA 
Erun niemowiąt I dzieci. — Prawdziwy tylko 
z marką „Opatrznośc”. Cena pudełka 70 h, EZM 
GRETA pa AY A MYDŁO HYGIENICZNE —— | mrm 
WOM Jest najle dłam d la dzieci. 
Śporzedzone z małerysiów na el atala 
2yoh, odpowiada najwybreoniejszym wy- 
 EPREEĄ mogom hygleny. — lą Pudelke 0 ha. | CENS 
K ema Podelgkouadt Biy ję galery ej PE Fasasi mew 
aptece I droguer nale tel „HAYA“ ru 
untlseptycznego. „HAYA“ mydła hyglenlozacgo.. Główny sklad wysyłkowy | SAREES 
«em | S. HAY, aptekarz, ©. i k. dostawca nadworny wa Lwowie. | Fezama 
CZW | REMA 
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STAMPI 


| nowskie okulary, cwikie. 
Y, igi | 


dk 


M WŁASNOŚĆ SPÓŁKI KOMANDYTOW f 


ORAZ GRAWURY NA ROL- 
CH WYKONUJE NAUTANIEJ/ EJ] 


NYCH 


H CIĄGŁYCH 
NAPADÓW 


F rabunków i gwałtów 


rka polecam 

"M osobom prywatnym 

JĄ instytucyom banko- 

wym, zakładom 
i urzędom do 


|| WŁASNEJ 
OBRONY 


| BROWNINGIĄ 
[BOXERY| 


LASKI 


ze sztyletami, guma- 
mi i pałaszami. 


Laski stalowe. 


BYKOWCE 


NA ŚWIĘTAJ 
Stalowe nia pękające go 


MOŹDZIERZE 


PROCH 
KAPSLE 
Pistolety 


pojedyńcze 
"A I podwójne dostar- 
W cza wkażdej ilości 


IELEGKI 


magazyn broni 
Akademicka 4 


gdziekolwiek zastawio” 
ne wykupujemy i doP sy 

camy do pełnego KUL 
dziennego. Na życze, 
można te same losy grę 
być u nas na dog9 ra“ 
spłaty miesięczne Z LA 
wem gry bez przer 


nie miał 
kaleńdarzyka bankow 
go zenia zażąda 407 
respondencyjn i 
trzyma o pezptatni?. 


Ktoby jeszcze 


i kantor. wymi 


| Schütz i Chales 


Lwów, pl. Maryaoki !:* p 


al 


d 


